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I N  M E M O R I A M

PR O FE SO R  DR M ARIAN ŻYCHOW SK I (1922— 1972)

M arian a  Ż ychow skiego  poznałem  przed  23 la ty  w  In s ty tu c ie  K sz ta łcen ia  K a d r 
N aukow ych  p rzy  KC PZ P R . D la s tud iów  w  nim  opuścił on K rak ó w , tam te jszą  
A lm a M ater. J a k  w ie lu  z nas, w ie rzy ł głęboko w  w ie lk ą  szansę h is to rio g ra fii m a r­
k sis tow sk ie j. N ależał do tych  m łodych  naukow ców , k tó rzy  ca łą  p as ję  życiow ą w k ła ­
da li w  p row adzen ie  b ad ań ; tę  s tro n ę  jego c h a ra k te ru  dostrzegali i później jeg o  
w spó łp racow nicy . T em atem  opracow yw anej rozp raw y , w ów czas k an d y d ack ie j, była 
rew o lu c ja  k ra k o w sk a  i an ty feu d a ln e  p o w stan ie  ch łopsk ie  w  G alic ji 1846 r., a w ięc 
p ro b lem a ty k a  ro li m as, zdobyw ająca  w ów czas ran g ę  p rio ry te to w e j. P rof. d r Ż anna 
K orm anow a, będąca  p ro m o to rem  p racy , w y w arła  tak że  w p ły w  na osobow ość M a­
r ia n a  Ż ychow skiego.

N ależał M arian  Ż ychow ski do tych  h is to ryków , k tó ry ch  drogi, p row adzące  ku 
d z ie jo p isa rstw u , w ik ła ły  się. W  czasie ok u p ac ji by ł uczn iem  Szkoły C hem ii T ech­
n icznej, co s tw arza ło  m ożliw ość p rzec iw d zia łan ia  w yw ozow i na robo ty  do Rzeszy. 
Po w o jn ie  u zyska ł m ag is te riu m  z socjologii i e tnologii, by ł słuchaczem  Szkoły 
N auk  P o litycznych  p rzy  W ydziale P ra w a  U J, stu d io w ał tak że  h is to rię . Jego  za in ­
te reso w an ia  badaw cze w y k sz ta łc iły  się i u g ru n to w a ły  w  K a ted rze  H is to rii R uchów  
Społecznych X IX  i X X  w. na  U n iw ersy tec ie  Jag ie llo ń sk im , k ie ro w an e j p rzez p ro f. 
C elinę B ob ińską; tow arzyszy ła  tem u  żyw a działalność po lityczna. P rzez  pew ien  
czas p raco w ał tak że  jak o  cenzor w  W ojew ódzkim  U rzędzie  K o n tro li P rasy , P u b li­
k ac ji i W idow isk w  K rakow ie .

Po obronie  p racy  k an d y d ack ie j p raw ie  w  tym  sam ym  czasie w spó ln ie  p raco ­
w aliśm y  przez k ilk a  la t  w  W yższej Szkole N auk  Społecznych  p rzy  K C P Z P R  ja k o  
w ykładow cy . M arian  Ż ychow ski pozosta ł w  te j uczeln i, po la ta ch  p rz e ją ł po p ro f . 
dr. St. A rno ldzie  K a te d rę  H isto rii Po lsk i i P o lsk iego  R uchu  R obotniczego. P rzez 
k ilk a  la t  by ł też  d z iekanem  W ydzia łu  H istoryczno-Socjo log icznego  W SN S. W p o ­
łow ie la t sześćdziesiątych  jego  za in te reso w an ia  skup iły  się n a  n au k ach  po litycznych , 
re lig ioznaw stw ie , b y ł o rg an iza to rem  i k ie ro w n ik iem  Z ak ład u  R elig ioznaw stw a  i P o ­
lity k i W yznaniow ej w  W SNS.

M ianow any w  1962 r. p ro feso rem  k ie ro w a ł n a  U n iw ersy tec ie  W arszaw sk im  
p ierw szym  S tu d iu m  N auk  Politycznych , a n as tęp n ie  zo rgan izow ał tam  In s ty tu t 
N auk  P o litycznych , by ł jego d y rek to rem . W  sk a li ogólnopolskiej dz ia ła ł długo po­
przez M iędzyreso rtow y  C en tra ln y  O środek  M etodyczny  S tud iów  N auk  P olitycznych . 
B ył w  tym  czasie n iespoży ty  w  pom ysłach , co m ia ło  n ie  ty lko  dobre  strony .

Jeże li sa ty sfak c ji w  p racy  o rgan izacy jne j szukał p ro feso r M arian  Ż ychow ski 
na  polu  n au k  po litycznych , p rzechodząc w raz  z n im i drogę uznań  i po tkn ięć , to  
sa ty sfak c ji badaw czej — na po lu  h is to rii. N ieraz w y n u rz a ł się, ja k  b ard zo  chcia łby , 
w  ślad za p ro feso rem  K ien iew iczem , pow iązać sp raw y  w ieków  X IX  i X X , m arzy ł 
też, by nap isać  b iog rafię  Józefa  P iłsudsk iego . Z tego w y n ik ło  stopn iow e p rzesu ­
w anie  jego za in te reso w ań  z X IX  na  X X  w iek . Po p racach  pośw ięconych  o sad n ic -
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tw u  ro ln em u  kolon istów  n iem ieck ich  w  K ró les tw ie  P o lsk im  w  la ta c h  1830— 1860 
i o s tan ie  gospodarstw a  dw orsk iego  i chłopskiego w  K ró les tw ie  P o lsk im  w  św ie tle  
s ta ty s ty k  z la t  1842—1848 (studia) o raz  po  ro zp raw ach  R o k  1846 w  R zeczypospo li te j  
K ra k o w sk ie j  i Galicji  i L u d w ik  M ierosław sk i 1814— 1878 p rzyszły  p race  w iążące  
obydw a b ad an e  s tu lec ia , w śród  n ich  b iog rafia  Bolesław  L im a n o w sk i  1835— 1935 
i dotyczące ju ż  czasów  na jnow szych . W  d ru k u  zn a jd u je  się H istoria  100 lat po ls k ie j  
m y ś l i  soc ja lis tyczne j X I X  i X X  w ie k u ,  k tó ra  będzie  w ie lce  p rz y d a tn a  d la  d o p e łn ie ­
n ia  ob razu  przyszłej syn tezy  dziejów  polskiego ru c h u  robotn iczego , u ja w n ia  b ogac­
tw o  rodzim ej m yśli socja listycznej.

Z by t w ie le  m ie jsca  za ję łoby  w y m ien ian ie  w spó łudz ia łu  prof. M arian a  Ż ychow - 
sk iego  w  różnych  in s ty tu c ja c h  naukow ych . L u b ił być w szędzie, lu b ił też  często  
zab ie rać  głos, czynił to zaw sze z au ten ty czn ą , w ew n ę trzn ą  p asją . P o łączen ie  ro li 
n aukow ca  i ak ty w n eg o  b o jo w n ik a  o sp raw ę  socjalizm u  w y d aw ało  m u się n a tu r a l ­
ne, sw ą po staw ą  teg o dow odził.

D ocentem  zosta ł M arian  Ż ychow ski w  roku  1957, p ro feso rem  w  1962 r. O kres 
ten  w iąże się u niego z szeroką dzia ła lnością  dydak tyczną . Z dążył w yksz ta łc ić  około 
d w u stu  m ag istrów , k ilk u n a s tu  dok torów .

P rzygo tow ał w ie le  sk ry p tó w  o raz p ierw szy  ak ad em ick i pod ręczn ik  P od s ta w  
N a u k  P o li tycznych ,  rzecz zrozum iała , że podręczn ik  ów m ia ł w ów czas w ie le  u ło m ­
ności. S tw orzy ł też  i red ag o w ał pism o „S tud ia  N auk  P o lity czn y ch ”.

C horoba za s ta ła  go w  okresie , k ied y  p ra g n ą ł sk o n cen tro w ać  się na  p racy  w  Z a ­
k ładzie  N ajnow szej H isto rii P o litycznej In s ty tu tu  N auk  P o litycznych  UW. C horoba  
b y ła  w y ją tk o w o  ciężka i trw a ła  ponad  rok . Od sam ego począ tku  horoskopy  w y d a ­
w ały  się beznadzie jne , a je d n a k  chw ilam i zdaw ało  się, że p rzek re ś li je  zd u m iew a­
jąca  w ola  życia. Być p rzez rok  p rzy k u ty m  do łóżka, p rze jść  k ilk a  ciężkich  zabiegów  
o p eracy jnych , u trac ić  w zrok , a m im o to  chcieć n a d a l w spó łuczestn iczyć  w  życiu  
naukow ym , to ponad  m ia rę  zw yk łych  ludzk ich  sił. A je d n a k  n a  łożu śm ierci n a p isa ł 
jeszcze dw a a rty k u ły . J e s t  coś sym bolicznego w  tym , że w ykaz  p u b lik a c ji M arian a  
Ż ychow skiego  o tw ie ra  k ry ty czn a  re c e n z ja  z pozycji S te fan a  K ien iew icza  R u ch  
chłopski w  Galicji w  r. 1846 („K w art. H ist.” 1953, n r  1), a ta k u ją c a  go z pozycji 
m arksizm u , bardzo  dogm atyczn ie  w ów czas po jm ow anego , a kończy p e łn a  u zn an ia  
recenz ja  z p racy  tegoż a u to ra  P ow s tan ie  s tyczn iow e  („T rybuna  L u d u ” z 28 s ie rp n ia  
1972).

P ro feso r M arian  Ż ychow ski odszedł pe łen  p lanów , zam ierzeń  zarów no b a d a w ­
czych, ja k  o rgan izacy jnych . B ył zw iązany  z w ie lu  o środkam i życia naukow ego , n a j ­
bardz ie j je d n a k  z W yższą Szkołą  N auk  Społecznych  i z U n iw ersy te tem  W arszaw ­
sk im , k tó rem u  pośw ięcił p raw ie  dziesięć n a jak ty w n ie jszy ch  la t życia.
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